Liderzy szkolnego boiska 


POZOSTAŁ 
MIĘDZY 
SŁUPKAMI 


(Inf. wł.) Nasz wakacyjny turniej piłkar- 
* ski był dla Krzyśka Potrzebskiego (na zdję- 
ciu) pierwszym sportowym chrztem. Na 
długo zapamiętał zwłaszcza mecz z „To- 
rem” Miedziana Góra, kiedy to waży 
losy głównego pucharu. Jego drużyna 
(„Płomień”. Koło) wygrała pojedynek (3:2) 
między innymi dzięki pewnym interwen- 
cjom bramkarza. A na tej pozycji wystę- 
pował właśnie Krzysiek. 
Nie przypomina dzisiaj sobie, jak trafił 
na piłkarskie boisko. Było to chyba ze 
cztery lata temu. Wówczas wydawało mu 
się, że nie ma nic łatwiejszego niż łapanie 
piłki, Ale kiedy po raz pierwszy stanął 
między dwiema ułożonymi cegłami, które 
zastępowały bramkowe słupki, jego pod- 
wórkowy zespół przegrał wiele do zera. 
Za przepuszczone gole miał pretensje tyl- 
ko do siebie. Przekonał się też, że ozna- 
czony jedynką zawodnik jest w drużynie 
graczem obarczonym największą odpo- 
wiedzialnością. | chyba dlatego Krzysiek 
pozostał w bramce. Nie bał się tej odpo- 
wiedzialności. Nie stronił też przed żmud- 
nym treningiem, który coraz mocniej 
utwierdzał go w przekonaniu o słuszności 
dokonanego wyboru. Coraz pewniej czuje 
się między słupkami i coraz większą sta- 
nowi przeszkodę dla napastników 
przeciwnych zespołów. Skuteczny ' jest w 
obronie zwłaszcza górnych strzałów. Gubi 
się trochę tylko na przedpolu bramki, ale 
poważnie myśli o wyeliminowaniu i tego 
mankamentu. jego zaletą jest umiejętność 
odpowiedniego _ „ustawiania” własnej 
obrony. W trakcie meczów głośno prze- 
kazuje swoje uwagi kolegom nawet wó- 
wczas, kiedy piłka znajduje się' na 
przeciwległej połowie boiska. Wyznaje za- 
sadę, że nie wolno lekceważyć żadnego 
rywala, a zwycięstwo nad nim przynosi 
radość tylko wówczas, kiedy zostanie od- 
niesione po dżentelmeńskim pojedynku. 
5 (p) 
Fot. Z. Przybyłowski 


Zegar 
dziejów Ziemi 


(PAP). Ponad 28 tys. lat liczą staro 
torfowiska w Bełchatowie, 40 tys. lat 
temu tworzyły się nacieki w Jaskini 
Bystrej, a 23 tys. lat temu żył niodź 
wiedźż, którego kości znaleziono w Ja 
„skini Magurskiej w Tatrach. Goochro 
nologia, czyli określenie wioku boz 


względnego poszczególnych warstw 
geologicznych czy zabytków archeolo 
gicznych, ma duże znaczenie dla na- 
uki. W ostatnich latach badania 
geochronologiczne prowadzone są w 
Instytucie Fizyki Politechniki Gliwic 


kiej. Dokonano już wielu pomiarów, 
zbadano wiele próbek geologicznych 
i materiałów archeologicznych. Dzięki 
temu odtworzono m.in. historię ta 
trzańskich jaskiń i rozwój Pustyni Błę- 
dowskiej. Określono również wiek 
drewnianych konstrukcji z  prasło- 
wiańskiego Biskupina i wczesnośred- 
niowiecznego portu w Wolinie. Na 
zdjęciu — Jaskinia „Raj” w Górach 
Świętokrzyskich. 


Fot. archiwum 


HARCERSKA 


POZNAN (PAP). Muzeum Henryka Sienkiewicza w Poz- 
naniu wzbogaciło się o chiński przekład „Quo vadis". Eg- 
zemplarz książki ofiarował autor przekładu, pracownik In- 
stytutu Badań Literatury Obcej Akademii Nauk ChRL w 
Pekinie — Lin Hongliang. Dotychczas dzieła literatury 
polskiej tłumaczono na język chiński za pośrednictwem 
przekładów z angielskiego. Obecna edycja „Quo vadis" 
jest więc pierwszą chińską książką przełożoną bezpoś- 
rednio, z języka polskiego. Autor przekładu studiował po- 
lonistykę w Warszawie w latach 1955-1960, a tematem je- 
go pracy magisterskiej była twórczość Jullusza Słowac- 
kiego 

W Polsce jestem po raz pierwszy od ukończenia stu- 
diów — a więc od 27 lat — powiedział Lin Hongliang — 
lecz stale utrzymywałem kontakt z waszym krajem. Przed 
trzema laty otrzymałem w polskiej ambasadzie w Pekinie 
odznaczenie „„Zasłużony dla kultury polskiej”. Poza „Quo 
vadis" ukazały się w moim przekładzie nowele Sienkiewi- 
cza, a w druku znajduje się pierwsza w języku chińskim 
monografia pt. „Adam Mickiewicz”. Przygotowuję rów- 
nież popularnonaukowe wydanie „Historii literatury pol- 
skiej”, jestem ponadto współautorem i redaktorem „Hi- 
storii literatury Europy Wschodniej”, gdzie piszę o twór- 
cach z Polski, Bułgarii, CSRS, Jugosławii, Węgier i Alba- 
nil. Uczestniczę też w przygotowywanej edytorskiej serii 
poświęconej europejskiej. literaturze współczesnej. 
Wśród zamówionych u mnie tłumaczeń znajdują się m.in. 
przekłady „Lalki” Bolesława Prusa i powieści Józefa Ig- 
nacego Kraszewskiego. 'Oprócz prozy, zajmuję się także 
przekładami 'wierszy Mickiewicza, Słowackiego, Tuwima, 
Broniewskiego. Mój obecny przyjazd do Polski ma na ce- 
lu bliższe poznanie waszej współczesnej literatury. 

Przekładami z języka polskiego zajmują się zawodowo 
w Chinach obecnie trzy osoby. Jestem przekonany, że 
mój pobyt w Polsce zaowocuje pełniejszym przybliżeniem 
dorobku polskich twórców chińskim czytelnikom. 


Od dziś ,„Świat Młodych” kosztuje 25 zł 


Nieśtety, nie ominęły nas tegoroczne podwyżki cen. Jak już informowaliśmy Was w po- 
przednim numerze, od dziś „Świat Młodych” będzie droższy o 10 zł. Taką cenę ustalił nasz 
Wydawca, czyli Młodzieżowa Agencja Wydawnicza w oparciu o analizę wzrostu kosztów pa- 
pieru, usług poligraficznych, transportu i wielu jeszcze składników, które decydują o ostatecz- 
nej cenie jednego egzemplarza. Są to twarde realia ekonomiczne, wobec których jesteśmy 
bezsilni. Ze swej strony możemy Wam obiecać, że dołożymy wszelkich starań, aby gazeta 

| stawała się coraz bardziej atrakcyjna, by w jeszcze większym stopniu była Waszym przyjacie- 
lem i doradcą, by uczyła i bawiła. W osiągnięciu tego celu liczymy, że będziecie nas wspierać 
również swoimi pomysłami, że nie osłabnie dotychczasowa więź sympatii między Wami i na- 


mi, czego życzy Wam i sobie 


zę Wasz „Świat Młodych” 


GAZETA NASTOLATKOW 


KTO SILNIEJSZY: 


(PAP). Słoń wcale nie jest najsilniejszym zwierzęciem — do takiego 
wniosku doszli badacze. Owszem, to zwierzę, ważące około 4 tys. kg, 
potrąfi dźwignąć 200-kilogramowy pień drzewa, lecz cóż to znaczy w 
porównaniu np. z pewnym chrząszczem, który sam waży 3 gramy, a 
potrafi poruszyć przedmiot o wadze 2,5 kg! Gdyby słoń był tak silny, 
„powinien — proporcjonalnie do swej wagi dźwignąć przeszło 3300 
tys. kg. s 

Mrówki i pszczoły potrafią przenosić ciężary przekraczające 24 ra- 
zy ich wagę. , 3 

Godna uwagi jest sila popularnego u nas ślimaka winniczka. Daje 
on sobie radę z przedmiotami o wadze przekraczającej 200 razy wa- 
gę swego ciała, | do tego jeszcze dźwiga na grzbiecie swój domek. 

Fot. archiwum 


Błyskawiczny jogurt - 


(PAP). W USA wyselekcjonowano dwa szczepy bakterii, które bły- 
skawicznie zamieniają świeże mleko w jogurt. Jeden z nich czyni to 
w ciągu 5 minut, drugi — tylko w 15 sekund. W oparciu o ten drugi 
wyprodukowano będący już w sprzedaży proszek, który dodatkowo 
zawiera liofilizowane drobiny różnych owoców. W zetknięciu.z mle-_ 
kiem następuje natychmiastowa aktywacja zawartego w proszku 
szczepu bakterii i po kilkunastu sekundach jogurt o różnych smakach 
— gotów. 


PAPIEROWE SMOKI 

Być może spotkaliście się już z tą 
nazwą: Papierowe Smoki. Są to bardzo 
efektowne rysunki i dlatego często 

_" można spotkać różnego rodzaju pro- 
gramy napisane w różnych językach 
_kreślące takie figury. Ja chcę pokazać 
et algorytm i program zapisany wed- 


„smoki'' można by się zgodzić — mają 
te rysunki coś wspólnego ze «swoimi 
imiennikami, ale dlaczego „„papiero- 
we''? Postaram się to wyjaśnić. 

Weźmy kartę papieru, złóżmy ją na 
pół. Teraz tę złożoną kartę ponownie 
złóżmy na pół (spójrz na rysunek 1 na 
str. 2). Dalej postępując w ten sposób 
w pewnym momencie nie będziesz 
mógł wykonać następnej operacji, po- 
nieważ pakiecik złożonych kartek bę- 
dzie bardzo gruby i bardzo krótki. Uda 


— Ci się może z pięć, może sześć razy. 


ń za 


473 


Cd.nastr.2 |. tów na cal. 


POZNAJEMY 
KOMPUTERY ; 


Jest to najnowsza drukarka la- 
serowa Hewlett Packard. Zasada 
działania drukarek laserowych 
jest podobna do zasady działania 
kserokopiarki z tą różnicą, że 
czynnikiem  naświetlającym nie 
jest światło odbite od kserowane- 
go oryginału, ale promień lasera 
(stąd nazwa: drukarki laserowe). 

Drukarki te charakteryzują się 
bardzo ładnym krojem czcionek 

- oraz dużą szybkością drukowania 
(8 stron na minutę). Dobry krój 
czcionki uzyskujemy dzięki bardzo 
dużej rozdzielczości — 300 punk- 


DRUKARKA _ 
HP LASERJET I 


Moja rodzina będzie 
na pewno lepsza! 


ł ale za 1-2 dni godzą się. Autorytet ma tata, 
choć większym zaufaniem obdarzam mamę. 
R$: Ola 


Staram się być obiektywna 


___ najbliższe naszym sercom. Równocześnie jednak jest 
to temat trudny, ponieważ wymaga od nas obiekty 
„wizmu. Najłatwiej byłoby napisać: „moja rodzina jest 
normalna, ojciec nie pije, matka nie jest wymagająca”. 
Albo odwrotnie: „ojciec pije, matka się mną nie intere-_ 
suje, dlatego i rodzice mało mnie obchodzą”. 

Moja mama jest lekarzem, często jest poza domem 
— dyżuruje. Kiedy przychodzi do domu, jest zmęczo- 
na, a zabiera się za gotowanie obiadu lub inną pracę. 
Nasuwa się pytanie: dlaczego jej nie pomagam? Robię 
to, ale za mało! Sama nie wiem dlaczego. Może dlate- 
go, że jestem leniwa, a może dlatego, ża patrzę na oj- 
cał 


Tata „pracuje za biurkiem”, a po powrocie do domu 
i zjedzeniu obiadu praktycznie nic nie robi. Bo czyta- 
" nie gazet, oglądanie telewizji można raczej zaliczyć do 
* rozrywek prawdał p 


Nie bardzo mi się podoba, że na mamę spada więk- 
szość obowiązków domowych i to chciałabym zmie- 
nić. Jest to do zrobienia! Rodziców kocham takich, ja- 
kimi są. Mamę za to, że mimo nawału pracy nie powie 
nikomu złego słowa, zawsze się uśmiecha. Tatę za to, 
że złości się i denerwuje, szczególnie wtedy, kiedy nie 
ma racji, a ich oboje za to, że nie kontrolują mnie na 
każdym kroku, nie czytają mojej korespondencji, są 
wyrozumiali i spełniają moje prośby. 


W przyszłości chciałabym naśladować mamę, ale 
nie do, końca, ',dyż moim zdaniem jest ona bardzo na- 
iwna. Zbytnio wierzy ludziom, którzy wcale nie zawsze 
są tak nastawieni do innych jak ona. Jeśli zaś chodzi o 
tatę, to chciałabym być tak uczciwa jak on. 

Anka, 
Suwałki 


Czuję, że dorastam 


Moja rodzina składa się z cztereci ruzniących się 
bardzo osób. Na czele tej. grupki stoi tata, drugie miej- 
sce zajmuje mama. Ja zajmuję trzecią pozycję, a po 
mnie jest brat. 

Największym szacunkiem i podziwem darzę tatę. 
Ten niewysoki mężczyzna potrafi naprawić cieknący 
kran, zepsuty samochód, lampę, zapowietrzony kalory- 
fer itp. On troszczy się o ubranie dla mnie i brata, robi 
zakupy, jak trzeba — ugotuje obiad. Z pracy wraca 
zmęczony, ale znajdzie czas aby zagrać z nami w 
chińczyka lub podyskutować na jakiś temat. Te 

ie zalety naszego taty składają się na miano 
„Papy Smurfa”. Tak jak ten niebieski Papa Smurf umie 
zapobiec wszelkim domowym burzom, potrafi przyrzą- 
dzić „eliksir”, którego wypicie sprawia, że giną wszelkie 
żale'i rozterki, a zaczyna płonąć ogień miłości! To ta- 
tuś sprawia, że w domu jest miło i panuje w nim ciep- 


Co prawda lubię być też poza domem, ale tylka z 
tatą! Gdy on gdzieś jedzie, a ja zostaję, robi mi się 
smutno, zaczyna mi go brakować i ten rodzinny lań: 
cuszek, składający się z czterech ogniw, urywa się na- 
gle... Powstaje przepaść i próżnia. Tata dobrze wie, że. 
ja mam skończone trzynaście lat, a brat dwanaście, 
ale nigdy nie zapomina, że jesteśmy nadal dziećmi i 
lubimy niespodzianki. 

Mama nie posiada tyłu zalet. Uważa mnie za doros- 
łą, nie lubi sprawiania niespodzianek. Ale oczywiście 
kocha mnie, jak tylko matka może kochać. Czasami 
jest zła, krzyczy, omal mnie nie zbije. (Choć wiem, że 
do tego nie dojdzie) 

Bardzo kocham rodziców, lecz bardzo rzadko się im 
zwierzam. Większość problemów rozgryzam sama. Kie- 
dyś, gdy dostałam dobrą ocenę, biegłam po lekcjach 
do domu i chwaliłam się rodzicom, teraz oceny znam 
tylko ja. Może więc mama ma trochę racji z tą moją 
dorosłościął 

U obojga rodziców najwyżej cenię szczerość i dy- 
skrecję. Uważam, że i ja te cechy w siedemdziesięciu 
procentach już: posiadam. Trzydzieści procent zdoby- 
wam, dopracowuję i jestem głęboko przeświadczona, 
że wkrótce nadejdzie moment, w którym uroczyście 
stwierdzę, że też jestem szczera i dyskretna, i kocham 
wszystkich, którzy na moją miłość zasługują. 

Dorota 
woj. wałbrzyskie 


REPORTER 
U Świała 


MAMA, [E 
TATA I JA 


Nie ufam nikomu 


Trudno mój dom nazwać domem, a rodzinę — ro- 
dziną. Moi rodzice się rozwiedli, a ja mieszkam z bab- 
cią i dziadkiem. Rodzina, do której przynależę, nie 
spełnia moich oczekiwań, Nie lubię domu, brakuje mi 
w nim wielu rzeczy. Moja babcia i dziadek nie mogą 
mi zapewnić ciepła rodzinnego. Nie ma tu dla mnie ni- 
kogo z autorytetem, nie ma osoby, której mogłabym 
się zwierzyć, zaufać. Nie pragnę więc naśladować ro- 
dziców, gdy założę sama rodzinę. Chcę, aby mój dom 
bv" pełen ciepła. 

Chciałabym, aby moi rodzice byli blisko siebie i ko- 
chali się, jak również kochali mnie... 


Agata (kl. VI) 


Będę chciała inaczej... 


Patrząc z boku wydawałoby się, że wszystko u 
mnie w domu jest w porządku. W rzeczywistości tak 
nie jest. W ciągu. dnia można wysłuchać od 2 do 4 
awantur między mną, a ojczymem. Jest bardzo złośli- 
wy i lubi dokuczać. Wyśmiewa się również z dzisiej- 
szej mody, zespołów itd. Jest też bardzo ciekawy 
wszystkiego, co łączy się z moją osobą. Gdy mnie nie 
ma — grzebie w moim sekretarzyku. Niekiedy są dni, 
w które jakimś cudem nie kłócimy się, ale to jest prze- 
ważnie wtedy, gdy nie odzywam się do niego po ja- 
kiejś większej kłótni. 

-* Mama natomiast jest jego przeciwieństwem. Nie jest 
ani ciekawska, ani dokuczliwa. Mogę się jej poradzić 
we wszystkim. Nie korzystam jednak z tego, zwłaszcza 


w sprawach sercowych, gdyż się wstydzę. Zdarza się 
że | 2 nią nie mogę dojść da porozumienia. Mimo iż 
jestem jedynaczką, nie mam „wszystkiego co dusza 
zapragnie”. Nie mam żalu, bo sama widzę, że są rze- 
czy bardziej potrzebne niż peweksowskie ciuchy, buty 
z komisu, spineczki, łańcuszki itd. 

Nie kocham ich jednakowo, ani jednakowo nie da: 
tzę zaufaniem. Mimo wszystko wolę mamę niż ojczy 
ma. Może dlatego, że znam go dopiero 1 lata, a z ma- 
mą żyję 14 lat. jeśli chodzi o moje dzieci, to nigdy nie 
dopuszczę do kłótni z ojcem i do wtrącania się w ich 
osobiste (sercowe) sprawy. Będę wychowywała ich 
swoim sposobem, nie wiem tylko, czy to mi się uda 

Ania 


Kocham i nienawidzę 


Moją mamę kocham, ale ojczyma nienawidzę. Cza: 
sami myślę, że jestem niepotrzebna w rodzinie. „Słów= 
ka”, jakich używa mój ojczym w stosunku do mnie sq 
nie do zniesienia! Jestem w Vll klasie i myślę, że po- 
winnam mieć swoje „zdanie, czasami zwierzyć się ro- 
dzicom — ale tak nie jest. 

To, co wiem i myślę, muszę ukrywać. Nie wolno mi 
do domu wprowadzać koleżanek, wychodzić na dwór, 
a i one nie mogą po mnie przyjść. Kiedykolwiek byłam 
chora, sama musiałam starać się o zeszyty, bo do 
mnie nie mogły przyjść! Moi rodzice często zaglądają 
do kieliszka. Efekty są nie do opisania: kłótnie, szarpa- 
nie, bicie. Mam jeszcze brata młodszego ode mnie, 
któremu wolno wszystko. On nie odrabia lekcji, nie 
uczy się, nie chodzi na religię i do kościoła i jest w 
porządku. 

Nigdy nie mogę ubrać się ładnie, bo ojczym mówi 
wtedy, że jestem „dama kameliowa”, a tak bardzo 
chciałabym, aby otoczenie moje widziało, że mam 
gust. Wracając ze szkoły, nie wiem, co mnie czeka. 

Bardzo bym chciała, aby na świecie nie było złych 
ludzi, kłótni i wojen, tych domowych też. Chciałabym, 
aby też inne osoby — bogate czy biedne, mające w 
domu bardzo dobrze, potrafiły zrozumieć innych, któ- 
rzy w domu mają źle. Np. moje koleżanki często wyś- 
miewają się ze mnie... 

Renata 


Gdyby nie wódka.. 

Trochę mi w domu dobrze, a trochę źle. Mieszkamy 
w nowoczesnym bloku, na wsi. Mamusia, tato, babcia, 
młodsza siostra i ja. Dobrze mi w mej rodzinie wtedy, 
gdy tata godzi się z mamą, pomaga nam w lekcjach, 
gra z nami w różne gry lub rozmawia z nami. Źle mi 
wtedy, gdy tato pijany wraca z pracy do domu (pracu- 
je w PGR), urządza awantury, kłóci się z mamusią czy 
żąda alkoholu. 

W mamusi mam najlepszego przyjaciela. Mogę się 
jej zwierzyć ze wszystkiego. Nie zbywa mnie wymów- 
kami jak „nic na to nie poradzę”, czy „spróbuj sama. 
zaradzić”. Jestem wzorową uczennicą. Koleżanki cza- 
sem dokuczają mi, ponieważ nie mam żadnej dwój. 
Dzienniczek zdobią same piątki. 

Ciągle rozmyślam, jak ulepszyć rodzinę. Chodzi mi o 
tatę. Swoimi głupimi występkami on dokucza nie tylko 
mnie, mamusi i siostrze. Załamuje także 65-letnią bab- 
cię, nazywając ją „stara” i oczerniając przy każdej 
okazji. Zajmujemy trzypokojowe mieszkanie. Jeden po- 
kój mamusia z tatą, drugi ja z siostrą, trzeci (najmniej- 
szy) babcia. Jednak tato twierdzi, że babcia powinna 
się wyprowadzić, a jej pokój z powodzeniem zajmo- 
wałaby moja młodsza siostra... 

Mam wszystko czego potrzebuję tj. ładne ciuchy, 
pokój stosowny do nauki itp... Jednak dręczy mnie 
brak prawdziwej, wspaniałej rodziny. W przyszłości bę- 
dę się starała założyć rodzinę zupełnie niepodobną do 
mojej obecnie. 

Dagmara -(11 |.) 


Smutne i szare jest 
moje życie... 


Niedawno skończyłam 15 lat. To zbyt mało, 
żeby mieć kłopoty — tak myślą dorośli, A 
przecież w tym wieku koztałtuje sią naszą 
przyszłość, charaktor, usposobienie. Często 
naśl rodzice nie zdają sobie z togo sprawy, 

Moja sytuacja domowa jest taka: mam 1 
starsze slostry (dwie są już samodzialne) | 
młodszego brata, Ojciec jest alkoholikiem | 
przez niego wszyscy mamy zszarpane nerwy. 
Mama natomiast jest wciąż zapracowana | na- 
lą mnie zrozumieć. Jest wpa- 

trzona w brata i pozwala mu na wszystko. 
- Brat ciągle przeklina, a rodzice wcale na to 

nie reagują. Ostatnio udorzyłam go, kiedy 
- mnie wyzywał, a wtedy oberwałam od mamy 
- lanie. Nawet w wakacje nic się u mnie nie 
- zmienia: pracujemy bowiem przy budowie do- 
mu — noszę pustaki, cegły, deski. 

Mam dość takiego życia, w którym nie ma 
spokoju i wzajemnego szacunku. Marzę o 
tym, by znaleźć prawdziwych przyjaciół, któ- 
rzy mogliby mi pomóc. Chciałabym, by moje 
życie przestało być smutne i szare... 
> Agnieszka 


za) „„Indycze jajo” 
|--Mój kłopot nie należy do poważnych — je- 
stem piegowata. Wciąż słyszę niezbyt dowcip- 
-ne przezwiska... Mam tego naprawdę dosyć! 
__ Moje piegi nie są tak bardzo widoczne, a jed- 
_ nak każdy zwraca na to uwagę. Może ktoś z. 
__ czytelników zna sposób na „,zmycie” z twarzy 
__ tej wątpliwej ozdoby? 
r Ą , Giga 


Co to znaczy — 
__ „chodzić ze sobą”? 

_ Znałam go ponad rok. Czasem odprowadzał 
mnie i koleżankę do domu po dyskotece. Aż 
ia zaproponował jej chodzenie. 
a po kilku dniach zwrócił się z 
A do mnie. Zwiekałam z decyz- 
reszcie zgodziłam się. No i było 
niale! Zabierał mnie ze sobą na dyskote- 
giełdy, koncerty...' = 
_ Któregoś dnia nie przyszedł na spotkanie, a 
pólną znajomą przekazał, że zrywa 

jo — jak się wyraził — „robię go w 
al umawiając się z kolegami z klasy. 
Zupełnie nie rozumiem, o co mu chodziło? 
| Dowiedziałam się jednak, że znalazł sobie in- 
ną, i że w ogóle zmienia dziewczyny Jak ręka- 
nie walił się świat, a on chodził 
wolony! 5 Ź 

m, żeby ten list stał się przestro- 
ziewczyn. Uważajcie, chłopcy dużo 
ażnie, niż my. traktują „chodzenie 


pe 


jeżdżenie”, cz 
AZ JalOo rob 


razu, 


„ czy może 
na: 
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procedura SMOK wyznacza zagięcie 
dla kartki długości „wartość zmiennej 
n”, to wystarczy przed narysowaniem 
ramion tego kąta wyznaczyć zagięcie 
kartki dla tych ramion. Długość ramion 
wynosi n/2 i dla takiej wartości reku- 
rencyjnie wywołujemy procedurę 
SMOK. Pomiędzy tymi wywołaniami na- 
leży wstawić zagięcie kartki czyli obrót 
żółwia w odpowiednim kierunku. Przy- 
patrz się uważnie rysunkowi zagiętej 
kartki i weź pod uwagę fakt, że żółw 
przesuwa się z jednego końca linii do 
drugiego i'w takim kierunku będzie ry- 
sowana nasza krzywa. Obserwując wy- 
imaginowany ruch żółwia wzdłuż tej li- 


Rys. 1 3 - 


Teraz rozwińmy kartkę. Każde zagię- 
Ę iwmy tak, 'aby było kątem pro- 


runku będzie, skręcał czy w lewo czy w 


nii możesz zaobserwować w jakim kle- 


prawo. Zaznacz jedynką krawędzie, po 
których poruszamy się w takim samym 
kierunku co na początku, a zerem te 
krawędzie, po których żółw porusza się 
w kierunku przeciwnym niż na począt- 
ku. Teraz zrozumiesz program i zna- 
czenie zmiennej x. Znaczenie zmiennej 


n jest oczywiste, jest to długość zgina- - 


nej krawędzi. Jeśli długość ta jest 
mniejsza od pewnej wielkości, to prze- 
stajemy „zginać” kartkę (pierwsza ins- 
trukcja warunkowa) (patrz rys. 2): 

W ten sposób uzyskamy nasz pierw- 


szy rysunek „składanego papieru”. Ale 


nie jest on tak ciekawy jak się spodzie- 
waliśmy. Algorytm odpowiada sytuacji, 
kiedy kartkę zaginamy zawsze do góry. 

Teraz chciałbym zmienić nasz rysu- 
nek. Postanowiłem zaginać kartkę pa- 
pleru raz do góry, a raz do dołu. Po- 
trzebna będzie mi jeszcze jedna zmien- 
na, w której zapisany będzie kierunek 
zaginania. Tę zmienną nazwałem: Pp. 
(patrz rys. 3). 

A oto efekt działania naszego pro- 
gramu (patrz rys. 4) 

Zastanów się jakie można by jeszcze 
narysować smoki zmieniając nasz pro- 


Rys. 4 


gram. Warto zastanowić się, jak skrócić 
nasz drugi program (bardzo łatwo to 
zrobić, jednak traci on trochę na czytel- 
ności). 
Jest to bardzo brzydki styl programo- 
wania, nadawanie _ jednoliterowych 
nazw zmiennym. Proszę jednak o wyro” 
_ _ zumiałość: zastosowałem to ze wzglę” 

_ du na rozmiary listy instrukcji w ins 
trukcjach warunkowych. Wydłużenie 
_ nazw zmiennych spowodowałoby ten 
__ sam efekt co zbyt długie zdania: prze” 
tają być zrozumiałe. 

5 i 
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Stroje ludowe przygotowane przez uczniów kętrzyńskiej „trójki” dorównywały oryglnałom 
Ę Fot. archiwum 


na zdjęciu kurczak a la Kijów 


Potrawy prezenłowane w Kętrzynie były równie apetyczne jak widoczny 


W KĘTRZYNIE — NA PIĄTKĘ: 


ry-Malewskiej, pisarki i poetki, której 
całe życie i twórczość były ściśle zwią- 
zane z Warmią i Mazurami. Zdobyliśmy 
wiele wiadomości o niej, poznaliśmy 
utwory, które napisała. Oprócz naszej, 


dy przedstawiciel „Świata Mło- 

dych” przybył na miejsce, degusta- 
cja była zakończona. Po wspaniałych 
potrawach zostały jedynie kartki z naz- 
wami i... zapach świadczący, że je- 
szcze niedawno półmiski były pełne. 


MORSKA ŚWINKA 
W ROLI GŁÓWNEJ 


Barszcz ukraiński, litewska kiszka 
ziemniaczana, placek jarosławski, śle- 
żyki białoruskie i wiele innych potraw 
rodem z różnych regiónów Związku Ra- 
dzieckiego błyskawicznie zniknęło w 
brzuchach uczniów kętrzyńskiej „trój- 
ki”; nauczyciele i goście nie chcieli być 
gorsi, także spróbowali tego i owego. 
Trzeba jeszcze było wybrać najsmacz- 
niejsze danie i tu zaczął się problem. 
Każdy gustował w czym innym. 


Sprawę załatwiono polubownie. Zgo- 
dzono się na remis i wszystkie potrawy 
zostały uznane za jednakowo udane. 


Przyrządzanie i degustacja potraw 
radzieckich to jedna z atrakcji imprezy 
kończącej Turniej Wiedzy Obywatel- 
skiej w Szkole Podstawowej. nr 3 w Kę- 
trzynie, a także jedno z turniejowych 

_zadań; każda z klas wykonała ich co 
najmniej trzy. 

Świnka morska zachowywała się jak 
wytrawny aktor z długim stażem na 
scenie. Nie peszyła jej ani wrzawa 
wśród publiczności, ani marsowe miny 
komisji sędziowskiej. Nie mniej spokoj- 
na była kura, ale nic w tym dziwnego: 
cały czas była trzymana na rękach, co 
uniemożliwiało jakiekolwiek próby po- 
machania skrzydłami. 


Poszczególne klasy prześcigały się w 
pomysłach, które uatrakcyjniłyby insce- 
nizację bajki przygotowaną na finał tur- 
nieju. Stąd rozmaitość strojów, rekwizy- 
tów, charakteryzacji i wspomniana już 


świnka morska i kura grające role ży- 
wego inwentarza. 


Bajkowy był także wystrój sali. Na 
ścianach wisiały prace plastyczne — 
ilustracje do bajek — plon konkursu, w 
którym przede wszystkim wzięli udział 
uczniowie klas młodszych. Najchętniej 
malowano wilka i zająca. Nic w tym 
jednak dziwnego, bo na organizowa- 
nych dla maluchów spotkaniach przy 
herbacie i ciastkach wyświetlano o nich 
filmy. 

Na zaimprowizowanej estradzie swój 
program prezentuje kolejna klasa, a ja, 
porwany przez Agnieszkę Żołędziow- 
ską i Marzenę Marczak — szefowe 
szkolnego samorządu, oglądam ukrytą 
za plecami widzów wystawkę ekspona- 
tów związanych tematycznie z Krajem 
Rad. Wszystkie klasy urządziły własne 
stoiska. Czegóż tam nie ma? Pocztów- 
ki, listy od radzieckich przyjaciół, książ- 
ki, plakaty, płyty, ba, nawet samowary 
i... futro z lisów (,,mama przywiozła so- 
bie kiedyś z ZSRR”)! 

Tę wystawę można by zachować i 
pokazać uczniom pozostałych szkół kę- 
trzyńskich, którzy, nie wiedzieć czemu, 
nie zainteresowali się realizacją zadań 
Turnieju Wiedzy Obywatelskiej. 

— To dziwne — mówi Dorota Nowo- 
sad z Vlb — Zadania były ciekawe; 
można się było przy ich realizacji wy- 
kazać wieloma zdolnościami, a przy 
okazji sporo nauczyć, dowiedzieć. Nam 
najbardziej podobało się inscenizowa- 
nie bajki. Śmiechu było przy tym co 
niemiara, a niektórzy odkryli w sobie 
drzemiące i głęboko dotychczas ukryte 
talenty aktorskie! 


BEZ ZMUSZANIA 
— TAK LEPIEJ 


Cała sala śpiewa: „„Nowa drużba na- 
czinajetsa z ułybki”. Jury dyskutuje, 


wybierając najlepszych. Chwilę później 
Gośka i Aneta („koszą' wsżystkie na- 
grody na konkursach) recytują wiersze, 
a my z Marzeną i Agnieszką, przycup- 
nąwszy gdzieś w kąciku, rozmawiamy 
o wszystkim po troszku 

Najpierw o turnieju. Wzięły w nim 
udział wszystkie klasy z wyjątkiem jed- 
nej (,,po prostu nie chcieli, więc nikt ich 
nie zmuszał...*'). Pozostali uczniowie 
zwietrzyli -dobrą zabawę i przystąpili do 
realizacji poszczególnych zadań. 

Najstarsi — siódmo- i ósmoklasiści 
zorganizowali dla najmłodszych wie- 
czory bajek i bale. Dziewczyny same 
piekły. ciasto; było tak dobre, że... nie- 
które nie zdążyły go nawet spróbować, 
szybko zniknęło z talerzy. Inna grupa 
zajmowała się zdobyciem filmów, je- 
szcze inni wyszukiwali ciekawe zaba- 
wy, chłopcy zaś zajmowali się oprawą 
muzyczną imprezy i obsługą projekto- 
rów. 

Realizowano też i inne zadania: zbie- 
rano wiadomości o ZSRR, poznawano 
gry i zabawy radzieckich dzieci, wysła- 
no też wiele sygnałów przyjaźni — 
pocztówek i listów. 

Przerywamy na chwilę naszą rozmo- 
wę, bo zbliża się najważniejszy mo- 
ment. Pora wręczać nagrody najlep- 
szym. Piłkę do siatkówki otrzymuje Vłb, 
a odbierają — „babcia i dziadek”, jak z 
bajki o rybaku i złotej rybce. Dalej — 
klasa Vb i Vla. Starsi troszeczkę rozża- 
leni, że ich nie wyróżniono, ale prze- 
cież zostaje satysfakcja, że udało się 
zorganizować tak wiele ciekawych imp- 
rez. Tak przynajmniej twierdzi Agniesz- 
ka. 


.„. I PO TURNIEJU! 


Idziemy do szkolnej izby pamięci. Tu 
nadarza się okazja, by porozmawiać o 
codziennym życiu szkoły. — W zeszłym 
roku otrzymaliśmy imię Marii Zienta- 


jeszcze jedna szkoła starała się o 
otrzymanie tego samego imienia; tylko 
nas spotkało to wyróżnienie. Uważamy, 
że uczciwie na nie zapracowaliśmy — 
opowiada Agnieszka. 


Oglądamy najcenniejsze eksponaty 
izby: zdjęcie patronki, jej książki, stare 
szkolne kroniki. Potem przychodzi kolej 
na historię najnowszą — fotografie z 
uroczystości odsłonięcia tablicy pamiąt- 
kowej i wręczenia szkole sztandaru. 


Rozmowa schodzi na temat samorzą- 
du szkolnego i jego działalności. Dy- 
skoteki, zawody sportowe, imprezy dla 
najmłodszych organizowane są nie tyl- 
ko przy okazji Turnieju Wiedzy Obywa- 
telskiej. Ot, choćby bal sprzed kilku dni: 
wszyscy jego uczestnicy wychodzili 
wprost ze skóry, by uzyskać tytuł króla 
i królowej. Zabawa była wspaniała! 


* 


Z wystawy na sali gimnastycznej zni- 
kają powoli eksponaty zabierane do do- 
mu przez właścicieli. Smakowite zapa- 
chy też powoli się ulatniają. Mieszkań- 
cy podkętrzyńskich miejscowości dojeż- 
dżający do szkoły w pośpiechu ubierają 
się, by zdążyć na autobus. Turniej Wie- 
dzy Obywatelskiej to już historia, do 
której będzie się z przyjemnością wra- 
cać. Historia, ale nie dla wszystkich. 
Zwycięską klasę czeka jeszcze udział 
w finale wojewódzkim. Vla wierzy, że 
zostanie nań zaproszona i także osiąg- 
nie sukces. 


, JAROSŁAW MACHOWIAK 


Już więcej 
pisać 
nie będzie... 


Rozbawiał nas, rozśmieszał 
swoimi utworami. Wiedzieliśmy 
jednak zawsze, że nie tylko 
śmiech chce w nas wzbudzić, 
ale i zastanowienie się nad 
czymś ważnym. Czekało się na 
Jego, i te wspólnie z p. Wandą 
Chotomską pisane dla „Świata 
Młodych” zabawne scenki, od- 
grywane później przy harcer- 


skich ogniskach I różnych szkol- 
nych okazjach. £ 
Dawni czytelnicy „Świata Mło- 


dych” znali go dobrze. Nie tylko 
jako poetę, ale I zapalonego że- 
glarza, który toczył piórem bój o 
odbudowanie harcerskiej (floty. 
Dzisiejsze nastolatki recytują |je- 
go zabawne wierszyki, nie wie- 
dząc nawet, kto jest ich autorem. 

Niestety, Wacław Bisko już 
więcej ich pisać nie będzie. 
Nasz dawny redakcyjny kolega, 
a Wasz serdeczny przyjaciel, ro- 
zumiejący jak mało kto nastolat- 
kowe potrzeby i problemy, od- 
szedł na zawsze. 

„Szkoda mrugać, szkoda ga- 
dać, rozmazywać się nie wypa- 
da” — napisał kiedyś Wacek Bi- 
sko. Nie rozmazujemy się, ale 
jest nam bardzo smutno. 

Zespół redakcji „Świat Młodych” 


Gdy światło w kinie zgasło i na ekranie 
pojawili się bohaterowie pięknej filmowej 
baśni „Labirynt”, na widowni jęły zrazu 
nieśmiało, potem już natarczywiej rozle- 
gać się syki i szepty. Nie, nie zakradły się 
na nią gnomy. To rodzice co młodszych 
widzów nachyleni do uszu swych latorośli 
zabrali się do odczytywania półgłosem 
tekstu napisów, tłumaczących angielskie 
dialogi: 

Film — i słusznie — był b/o, czyli bez 
ograniczeń wieku, a inaczej mówiąc, 
przeznaczony do oglądania przez naj- 
młodszych widzów. Jednak, jak wiadomo, 
mniej więcej do drugiej, trzeciej klasy 
trudno jest samemu odczytywać szybko 
znikające napisy. Stąd niezbędna okazała 
się pomoc domowych lektorów. 

Nie wiem, jakie usprawiedliwienie przy- 
toczyć może Przedsiębiorstwo Dystrybucji 
Filmów, czy będzie się zasłaniało kryzy- 
sem, nędzą, „brakiem mocy, przerobo- 
wych” czy innymi czynnikami. Dla mnie 
winni tu byli — bezmyślni spece od roz- 
powszechniania. Na całym świecie dub- 
bingowanie (czyli podkładanie głosu akto- 
rów) wszystkich filmów, a co dopiero 
przeznaczonych dla dzieci, jest żelazną 
zasadą. W najgorszym wypadku można 
nagrać — tak jest np. w TV — listę dialo- 
gową, którą odczytuje beznamiętnym gło- 
sem lektor. Tu nie zrobiono nic, by ów 
piękny film uczynić strawnym dla tych, 
dla których został przeznaczony. . 

Nie dotyczy to tego tylko filmu. Więk- 
szość wyposażana jest, o zgrozo, w napi- 
sy (marnej zresztą jakości), bez względu 
na adresata. Czy dałoby się coś z tym 
zrobić, Panje Dyrektorze PDF? Czy kwalifi- 
kacja b/o nie zobowiązuje? Bardzo na to 
czekamy. (jor) 
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ziwne miejsce... Równe jak stół pola 

bez miedz i krzewów. Skupienia banał 
nych, klockowatych domostw. Dziesiątki 
krzyżujących się linii wysokiego napięcia. I 
nagle ta ziełona wyspa! 

Nie sposób tu. wymienić wszystkich 
drzew, jakie się na nią składają. Owe figow- 
ce. tulipanowce, klony, głogi, modrzewie 
tworzą teraz jesienną, różnobarwną kompo- 
zycję. Kuta, żelazna brama i widoczny za 
nią chodnik zdają się prowadzić do jakiejś 
letniej rezydencji. Rzeczywiście, przez bra- 
mę widać białe ścany. Ale z bliska zamiast 
willi dostrzegamy skromny pawilon, jeden z 
takich, które zwykły mieścić stację pomp 
czy transformatorów. Tablica na froncie bu- 
dynku informuje jednak, że mamy przed 
sobą Szkołę Podstawową im. A. Mickiewi- 
cza w Umiastowie. Jedną z najosobliwszych 
szkól jakie kiedykolwiek wysłannicy „Świata 
Młodych” mieli okazję odwiedzić 

Otwieramy dczwi wejściowe i oto od ra- 
zu przed nari... drabinki sali gimnąstycznej 
Sala ta (największa w całej szkole, choć w 
istocie nieduża) jest tu zarazem holem, ko- 
rytarzem szkolnym, świetlicą i jakby tego 
było jeszcze mało — istnym ogrodem bota- 
nicznym. Na stolikach ustawionych pod 
ścianami. na parapetach, na półeczkach — 
rozmaitości kwiatów. Na ścianach przyrod- 
nicze fotosy, gazetki, mapki. Ani jeden cen- 
tymetr kwadratowy ściany nieledwie nie 
jest od nich wolny. 

Dwie pary drzwi prowadzą do klas. Bo 
też są tu tylko dwie sale lekcyjne. Drzwi 
uchylone. Na nasze spotkanie wychodzi zu- 
pełnie swobodna, ale wcale nie rozwrze- 
szczana grupka z klasy trzeciej. Wychodzi 
na ten „szkolny korytarz”, choć przecież 
nie było wcale dzwonka na przerwę. No, 
ale to jest właśnie 


szkoła bez dzwonka 


Po cóż by zresztą robić alarm dla tej gar- 
steczki uczniów? „Załoga” IIIA siada w kucki 
przed przybyłą ekipą „ŚM” usadowioną na 
długiej ławie pod oknem. Swobodna wy- 
miana zdań. Redakcyjny działkowicz, Jerzy 
Dąbrowski, pokazuje przywiezione ze sobą 
eksponaty warzywne i roślinne,. które ma 
zamiar podarować szkole, a ja pytam dy- 
rektorkę, panią Ewę Morus: czy to nasze 
najście nie jest czasem kosztem lekcji? Czy 
w szkole nie powstanie bałagan? Pani Ewa 
na to: — ależ takie spotkanie to właśnie 
najlepsza lekcja! Tu zresztą większość lekcji 
opiera się na atrakcjach, swobodnych roz- 
mowach, na wspólnych pracach przy ziele- 
ni. Nie ma zbyt sztywnego podziału na go- 
dziny lekcyjne, a kiedy uczniowie się zmę- 
czą —- po prostu mogą iść do domu. 
Ruszamy do klas. Wszyscy, na wyścigi, 
chcą mi wszystko pokazywać, no ale od 


* czegóż są tutejsi „funkcyjni”? 


Więc przewodniczką zostaje szefowa sa- 
morządu. Zda się — tróchę poważniejsza 
od innych, stateczniejsza, ale nie nadęta. 
Obie sale klasowe też: okazują się oazami 
zieleni. Dziesiątki kwiatów. Różne eksponaty 
przyrodnicze. W kąciku... k 
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1 napisem POCZTA POLSKA zamieszczonym u 
1 góry, drugi z napisem KONSTANTYNOPOL 
1 stemplowanym na dole znaczka. Nakład wyno- 


rzeczywistości 


rzeli 


jencji. były cenzuro- 
ENZUROWANO) i 


RA 
tyczn 


IATÓ 


muzeum na trzech półkach 


ter'! Też własnej roboty 


Kamienie, muszelki i... cały zbiór żelazek. _ prawda z płyt wiórowych, drucików i żaró- wyprzedza mnie w drzwiach niczym rwący 
Eksponaty zbierają wszyscy. Jeden z chłop: _ weczek, ale pozwalający wykonywać i kon- strumień — tlumek wdzięcznych (żeni 
ców znalazł np. za stodołą cynowy kieli trolować proste działania na liczbach i zbio+ ników. Podążam za nimi platanina ścieżek, 
szek. Popękany i pogięty, ale jak się okaza- rach. No, teraz akurat żaróweczka nawaliła które niedługo staną się... ulicami! Oto w 


ło — zabytkowy. Wszyscy też zwożą ka- —_ usprawiedliwia chwilową bezczynność korytarzu szkolnym są trzy skrytki z napisa 
mienie i muszle. Poczucie wspólnej włas- maszyny” jej „główny inżynier”, pan Nite mi: „dziękujemy”, „krytykujemy”, „propo 
ności jest wyjątkowo mocne wśród moich - czyński, obok p. Morus — najstarszy sta-  nujemy”, gdzie każdy może wrzucić odpo 
przewodników żem bo 25 lat tu pracujący nauczyciel, du wiednią karteczkę, No i.w ostatniej skrytce 

Maleńkie klasy, są wprost zastawione _ sza wielu przedsięwzięć znajduję kartkę,z propozycjaby tutejszym 
sprzętami, kolekcjami, pomocami — ale nie Obok w kaciku ogrodowym alejkom nadać nazw: Ślonecz: 


| 

| „Nasz sad jest mały i powinien nazywać się sadek. Rosną w nim ni- 
| skopienne jabłonie, porzeczki czarne, czerwone i białe, maliny, jeżyna 
| bezkolcowa, wiśnie, śliwa, agrest, orzechy włoskie i leszczyna. E 
| Ostatnia zima była bardzo mroźna i nasze drzewa owocowe bardzo 
| 

| 

| 


ucierpiały. Przemarzły całe drzewa, mróz zniszczył pąki kwiatowe. 
„ Przykre to jest, bo z naszego sadku nie mieliśmy owoców, a szkoda, ta- 
kie były pyszne jabłka! A ile uciechy było przy zbieraniu orzechów 

| włoskich!!! 
| Robert Korodziejewski kl. Il” 


„Bzum, bzum, bzykały pszczółki przy ulach, nosiły pyłek i nektar z 


z komputerami. Alel I oni mają tu 


ŚCINAMY, 


kompu- _ wróćmy do... poezji natury. Czas na dwórt 


Zmajstrowany co 


kwiatów, a my palrzyliśmy na nie, uczyliśmy się co robią w ulu, a jaki 
lam porządek, jak czysto i nie ma leniuchów! 
Paweł Sandomirski kl. III" 
„Kwiatów nie ścinamy do wazonów do klas, bo szkoda: w wazonie 
szybciej przekwitną, zwiędną, a żywe trwają dłużej, a tak przyjemnie na 
nie patrzeć. W czasie wakacji, o ile nie wyjeżdżamy gdzieś, to teź przy- 
chodzimy do szkoły. Zawsze jest coś do zrobienia, a także miło jest tu 
pobyć choć trochę, pooddychać pachnącym powietrzem, albo pojeść 
coś z ogrodu. A wszystko tu jest zdrowe, żadnych chemicznych środ- 
ków nie stosujemy. 
Monika Pytkowska kl. Il” 


„W czasie wakacji starsze dzieci robiły przetwory owocowe: dżemy, 
galaretki, soki. To wcale nie trudne, a Spółdzielnia Uczniowska ma pie- 
niądze. Ć 


Joanna Kozłowska kl. III” 


„Za szkołą mamy boisko bez betonu i asfaltu, takie zwykłe, otoczone 
trawą. Nasi starsi koledzy zrobili równoważnię, drążek gimnastyczny, 
huśtawki, drabinki, a do skoczni rodzice przywieźli piasek. Dla kibiców 
i dla odpoczynku dookoła pod brzozami są ławki z grubych drewnia- 
nych bali. 

O ile pozwoli pogoda gimnastykę mamy na boisku. Zimą robimy lo- 
dowisko, lub jeździmy na saneczkach zakupionych przez Spół. Ucz. 

Mamy jeszcze wiele innych przyborów do gimnastyki: dużo piłek, 
kółka-gimnastyczne ringo, kometki, laski gimnastyczne, szarfy, woreczki 
itp. > 
Ciekawa jest gimnastyka! 

Marcin Salejew kl. Ill” 

„Skąd wieje wiatr? Ile deszczu napadało? Jaka była nająiisza tempe” 
ratura dnia, a jaka najwyższa, a jaka wilgotność i ciśnienie powietrza? 
To wszystko powie ci meteorolog, w swoim dzienńiku ma zapisane. 
Każdego dnia w ogródku meteorologicznym »bada pogodę«. 3 

5 . Krzysztof Olszewski kl. IU" 


doznaję tu wrazenia ciasnoty. Raczej — 


Gdy rzucam to hasło, wyrywa na przód i 


sił kilka tysięcy w seriach wartości 3, 5, 10, 15;7 
1 20, 25 i 50 fenigów oraz około 30 tys. w se- 
«l zriach wartości 1, 1,50, 2, 2,50 i 5 marek. Opłaty 
l pocztowe określone były w markach polskich, 
biegową była waluta tu- 


domowej przytulności. Każdy kawałek prze- 
trzeni wykorzystany. Półki z różnymi przy- 
borami i. tym, co z ich pomocą zrobiono — 
np. plastelinowymi albo z kukurydzianych 
kolb wymodelowanymi postaciami zwierząt. 
Nawet pomoce naukowe są własnej roboty. 
Jakże irfaczej, jakoś cieplej, wyglądają te 
salki od nowoczesnych, beznamietnvch «al 


w ciągu roku i następnie używano polskich 
znaczków bez nadruku. Przesyłki wysyłane z 
Konstantynopola spotyka się bardzo rzadko, a 
jeszcze mniej zachowało się przesyłek ze. 
stemplem odbiorczym Konstantynopala. W li- 
stopadzie 1920 r. ukazało się jeszcze jedno 
wydanie przedrukowe Polskiej Ajencji Poczto- 
wej w Konstantynopolu, ale należy traktować 
? je jako wybitnie spekulacyjne, seria 12 znacz- 
ków z nadrukiem P.P.C. (Poste Polonaise Con- 
stantino| ole) wydana została w nakładzie 200 
o tego jeszcze.w barwie fioletowej i 


sztuk i 


redakcja „Promyką” 


czyli stolik ze stosem kolorowych zeszytów. 
To kolejne numery szkolnego pisemka, któ- 
rym kierują Emilka Jakubowska, Sylwia Ko- 
rodziejewska i jej brat Robert. Na tych ze- 
szytowych łamach ukazuje się przede 
wszystkim.. poezja, oczywiście tutejsza, 
zdobiona własnymi ilustracjami. No, ale 


na, Parkowa, Sportowa, Lipowa, Ciernista. 
Zielona. Ale teraz*trudno dociec, która jest 
która. Wszystko pokrywa kobierzec jesien- 
nych liścil Jakże osobliwe mają kształty skó- 
rzaste liście tutejszych kielichowców czy tu- 
lipanowców. Zbieramy co ladniejsze, a 
wszyscy na wyścigi rozkładają na ziemi 
zbiory. | pomyśleć, że gdy 30 z górką lat tes 
mu powstawała szkoła, nie było tu ani jed- 
nego drzewa. Trudno uwierzyć, ale na foto* 
grafii w jednej z historycznych gazetek wi- 
dzę szkolny budynek wyrastający z zupeł- 
nego pustkowia. To nauczyciele wespół z 
uczniami stworzyli tu tę zieloną wyspę... 
Bodaj na'rogu Ciernistej i Lipowej, w gę- 
stym krzaku * 


majaczy coś tajemniczego 


Ta ciemna plama okazuje się być pięknie 
uwitym gniazdem kosa, No, jeżeli ten leś 
no-parkowy drozd znalazł schronienie w tu! 
tejszym - skrawku zieleni wysokiej, wśród 
niegościnnych dla drozdów pól — najlep- 
sze to świadectwo wartości przyrodniczej 
tej oazy, Nie pierwsze to ptasie gniazdo, ja- 
kie tutaj znaleziono — w jednej z klas jest 
cały ich zbiór, świadczący o wcale niema- 

_lym bogactwie lęgowej ornitofauny tego 
skrawka ziemi. 

Ale oto przed nami stacja meteorologicz- 
na. Dwie skrzynie z termometrami, barome- 
trem, deszczomierzem... Wskazania termo- 
metrów co dzień rano.i w południe notuje 
trzyosobowa ekipa. Głównemu tu meteoro- 
logowi, Krzysztofowi Olszewskiemu, pogoda 
dzi$ wyraźnie nie posłużyła: legi w łóżku 
chory. Dwa najbardziej skomplikowane ter- 
mometry obsluguje p. Nitczyński, A w opór 


le, to pogodzie przypatrują 
metcorologowie. „Płynie chmurka płynie 
błękitnym niebie 
ko do Ciebie. Płynęłabym z Tobą, j 


po 


chciałabym polecieć, wyśe 


morzu, śzalałabym z 


wschodzącej zorzy pisała w swym wię 
szu na lamach „Promyka” ucze yiw 
Urbaniak 

już wiem, gdzie pov hca 
towa. Tam gdzie urząd do ćwicze 


drabinki 
ulica Pasieczna - 


Ale widzę też, że 
bo jest pa 


miodu — do skonsumc 


w tej chwili zbiera się 


owoce bogatego w wit: 
nie zapasów ze szkolnego ogro: 
taj tradycja 


Jak w rodzinie 


Ano, właśnie! Przebywając wśróx 


szej gromadki, nie ma 


jestem w szkole. Tu pa 


je raczej t 
rodzinna atmosfera. Wszyscy czują si 
podarzarni 


najbliższego otoczenia 
y 8 


przecież udział w tworzeniu, budowaniu, sa 
dzeniu — wszystkiego, co tu jest, trwa, r 


nie. To jest ich. Tego się nie będzie mazało 
ilamastrem, cięło żyletką od temperówki 
Tym wreszcie — można się pochwalić. 


Więc w tej ciasnej ale jakżę swojskiej 
szkółce, która ma teź maleńką klasę zero- 
wą, umieszczoną w — nieczynnej kuchni 
jest miejsce na rozwijanie i kształtowanie 
indywidualnych zainteresowań i upodobań 
każdego. Ileż razy postulowali coś takiego 
uczeni pedagodzy! 


Nad umiastowską szkołą wisi jednak 
groźba zamknięcia. Pani Morus przekroczyła 
już wiek emerytalny, pozu. tali dwaj młodsi 
nauczyciele wszystkiego nie udźwigną. Nor 
wi nie garną się do pracy tutaj — ani tu 
mieszkań, ani wygód i szczególnych zarob- 
ków, a dojazd — raczej kłopotliwy. Klasy 
czwarte już przeniesiono do _ pobliskiego 
Ożarowa. Co dalej? 


Wychodzę stąd i zamykając bramę, my** 
lę sobie: to nie tylko prawdziwy rezerwat 


„kilkudziesięciu drzew, krzewów, kwiatów i 


ptaków. Także - miejsce, gdzie podlegają 
ochronie pewne unikatowe, cenne sposoby 
postępowania z najmłodszymi ludźmi. Czy 
szkoła będzie tu dalej, czy nie — drzewa | 
tak zapewne choć w części pozostaną. No. 
a owe metody? 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
e Fot. autora 


PATYK SŁUŻY 
DO MACHANIA 


Do czego służy płot Do pisania po nim 
oczywiście, do przełażenia przezeń bez spe. 
cjalnych powodów, do siadania na nim okra 
kiem. A do czego przydaje się koło? Do to 
czenia. A plecy kolegił Do jazdy konnej 
Chustka? Do zabawy w ciuciubabkę. Trawa? 
Do fikania koziołków czy, jak kto woli, robie 
nia fikołków. Patykł Do machania 


Kto wymyślił takie wykorzystanie przed 
miotów? Dzieci, oczywiście. A kiedy ? Ho, ho, 
ho... 7?! Odpowiedzieć raczej trudno. Ale wia 
domo, że już starożytni Grecy i Rzymianie. 


W okresie zwanym Odrodzeniem, w środ- 
ku XVI w. w Niderlandach żył sobie pewien 
malarz, który praprababkę naszej ciuciubabki 
i prapradziadka koziołków-fikołków sportreto- 
wał na jednym ze swoich obrazów, noszącym 
tytuł „Zabawy dziecięce”. Zmieścił na swym 
płótnie tych zabaw aż 84. Wygląda to trochę 
tak, jakby rajcowie miejscy urządzili w mia- 
steczku huczny Dzień Dziecka, oddając naj- 
młodszym obywatelom w posiadanie wszyst- 
kie place, ulice i skwery. Niestety, zobaczyć 
to możecie chyba tylko przez lupę, bo dość 
pokaźny obraz musiał się bardzo skurczyć, by 
się zmieścić u nas w gazecie. Parę scenek 


wyjęliśmy z obrazu (naśladując autorów albu- 
mu, którym się posłużyliśmy), żebyście mogli 


łatwiej na nich odnależć 


esnastowiecznych 


protoplastów dzisiejszych zabaw 

Niu podobają się Wam ciężkie, bryłowatc 
postacie trochę gapiowatych dziecił No, có: 
Nie zawsze jest ladne to, co śliczne często 
ladniejsze jest to co brzydkie 

Niewątpliwie <liczniejsze były anioly, Ma 
donny | inne postacie niebieskie małowane w 
średniowieczu, Artyści Odrodzenia zac zęli i 
na ziemi szukać tematów swych dziel 


Wasz malarz, Pieter Bruegel, zwany Star 
szym lub też Chłopskim (w odróżnieniu od 
jego synów, malarzy zwanych Aksamitnym i 
Piekielnym), utrwalał na płótnie życie zwy 
czajnych, prostych ludzi, co w owych cza 
sach było pomysłem odkrywczym i calkiem 
nowym. Do farby, którą malował swoje po 
stacie, dodawał szczyptę ironii, ociupinkę kpi 
ny, żdziebko dobroduszności. Jego dzieci z 
obrazu, choć kanciaste, trochę gapiowate, w 
odróżnieniu od malowanych świętych żyją 
bardzo intensywnie, mało płótna nie rozniosą 

Popatrzcie sami, jakie to wesole miastecz- 
ko. Wszystkie te zabawy wyrosły z życia. 
zwyczajów, obrzędów, przesądów. Weźmy 
choćby ciuciubabkę, Dlaczego ma zawiązane 
oczył Ano dlatego, że chusta nie pozwala jej 
nikogo dosięgnąć „złym okiem”. Z powodu 
tego „złego wzroku” zawiązywano oczy „cza 
rownicom” i innym skazańcom palonym na 
stosie. | stąd to pokrzykiwanie „gorąco, gorą- 
co”, kiedy ciuciubabka zbliża się do chwyta- 
nego. Brr, zimno się robi od tego „gorąco 

Chłopcy siedzą na płocie okrakiem i wywi- 
jają patykami. Pędzą konno oczywiście. Ale 
nie tylko. Chronią też ogród przed czarowni 
cą, która przelatując na miotle zawiśnie na 
ich spiczastych patykach i niczego złego nie 
będzie mogła już zrobić- 

Dziewczynka fika koziołka. Nie jest to tylko 
popis gimnastyczny. Koziołkowy przewrót 
symbolizuje: przeobrażenie się. Może we 
wróżkę, może w niedźwiedzia? 

Gdybym Wam kiedyś wpadła w ręce ksią- 
żeczka. Jinosa Kassa i Andrasa Lukacsy'ego 
pt. „Zabawy dziecięce według obrazu Pietera 
Bruegla Starszego” wydana przez KAW i wę- 
gierskie wydawnictwo Corvina w 1985 r., to za|- 
rzyjcie do niej. Dużo w niej do oglądania, 
trochę do poczytania, sporo do zadziwienia 
się, pośmiania i pokręcenia głową z niedowie- 
rzaniem. (ed) E 


Repr. M. Włodarski 


GDZIE BAJKA, A GDZIE PRAWDA? 


ierzętach 


e) 


2 


owieści O zwi 


p 


te o 


Kto nie słyszał o tym, że nietoperz, gdy latając wieczorem zobaczy u 
człowieka odkrytą głowę, Wkręca się we włosy i rozlewa w smołę? |, że 
niedźwiedź zimą ssie łapy, przez które... wyciąga tłuszcz nagromadzony 
jesienią w ogranizmieł | o tym, jak lis pozbywa się pcheł przez umiejęt- 
ne zanurzenie ciała w wodzie. Kto nie słyszał tych i podobnych opo- 


wieści i wymysłów o zwierzętach — i kto wie, co jest w nich prawdą, , 


a co bajką? Niezliczone przesądy, jakie zrodziły: się w dawnych czasach 
z przypadkowych obserwacji zwierząt i bujnej fantazji, krążą do dzisiaj 
i są często powtarzanę jako obiegowe „wizytówki wielu BUIE: 
Chcę dziś przedstawić przynajmniej część z takich wciąż popularnyci 
wymysłów w nadziei, że na zawsze trafią one między bajki — i znikną 
z opowieści o zwierzętach. a NA Ę 

Wiele niesamowitych historii opowiada się o nietoperzach. 

Utoźsamiano je dawniej z siłami nieczystymi I złem. Wrogie nasta- 
wienie do tych „dzieci nocy” znalazło nawet wyraz w RECE. Ka 
kobiety, spalonej publicznie na stosie w Bayonne (Francja) s 1332 roku 
z powodu oskarżeń sąsiadów, tylko dlatego, że wokól jej domu Rogoż 
kręciły się chmary nietoperzy! Spośród wielu ludowych Pore a 
przytoczmy to jedno: „Pasterzom śpiącym w polu be czapki wysysa 
nietoperz mózg, taki człowiek musi w ciągu trzech dni umrzeć. —/, 


Z pewnością jednak najbardziej rozpowszechnionym — i jak dotąd 
nieśmiertelnym — przesądem jest ten o wkręcaniu się nietoperzy we 
włosy. Zresztą na ten temat istnieje mnogość poglądów: jedni wierzą, 
żę gacek przelatuje blisko głowy człowieka, by pozostawić na niej swo- 
je wszy, inni — że nietoperze ze szczególnym upodobaniem zaplątują 
się w rozpuszczone włosy kobiet, przez co mogą sprowadzić parchy al- 
bo kołtun, mogą też „popsuć rozum w głowie”. 

Skąd to, tak uporczywie powtarzające się, przekonanie? Wzięło się 
ono zapewne stąd, że wieczorem nietoperze w istocie dość często 
podlatują blisko człowieka. Jednak ich zamiarem wcale nie jest wpląty- 
wanie się we włosy, a jedynie polowanie na muchy i komary; które za- 
zwyczaj kręcą się wokół ludzi! I ta prosta obserwacja w połączeniu z 
aureolą tajemniczości otaczającą nietoperze, dała nieoczekiwany efekt 
w postaci zabobonu. 

Wstręt i obrzydzenie budzą też węże. 

Dlaczego? Bo są odrażające i śliskie! Strach przed dotknięciem węża 

* lub jaszczurki bywa tak silny, że przefadza się w nienawiść, co dla Bo- 
gu ducha winnych gadów kończy się tragicznie — najczęściej utłucze- 
niem za pomocą kija. Tymczasem nic bardziej mylnego, niż przesąd o 

„ śliskich wężach! Ich skóra, pokryta rogowymi tarczkami jest twarda i 


zupełnie sucha. A co do usposobienia węży, to jak twierdzą znawcy, 
jest ono przyjacielskie i może tylko trochę nazbyt „melancholijne. Przy 
okazji — skoro już o wężach mowa, to wyjaśnijmy: zaskrońce nie wy: 
pijają mleka z krowich wymion, podobnie jak żmije nie łapią się zęba * 
mi za ogon, aby zwinięte toczyć się w pogoni za człowiekiem 

Szczególnie dużo nieporozumień budzą bajeczki o ssakach dra 
pieżnych. z 

Już na wstępie wspomniałem o jednej dotyczącej misia. Wyjaśnić ti 
trzeba, że w istocie w czasie snu zimowego niedźwiedź może czasami 
lizać łapy, gdyż w tym czasie linieją mu podeszwy łap, czemu zapewn= 
towarzyszy uczucie swędzenia, natomiast łap nie ssie, a już na pewno 
nie wysysa w ten sposób tłuszczu! 

Ludowym wymysłem jest też, że tchórz dostawszy się do kurnika 
„okadza” kury i smrodem zwala je z grzędy. We wschodniej części Pol- 
ski można usłyszeć, że łasica zaplata koniom grzywy, tak je tą czyn- 
nością męcząc, że są całe spienione. Dość często też można spotkać 
się z opinią, że koty potrafią widzieć w absolutnych ciemnościach. Nie 
jest to prawda: w absolutnym zmroku kot nic nie widzi, choć nie jest 
bezbronny, bo doskonale słyszy. Kot widzi tylko sześciokrotnie lepiej 
niż człowiek, a rozszerzone źrenice pozwalają mu widzieć przy tak zni- 
komych ilościach światła, gdy człowiek sądzi, że zapadł już zupełny 
zmrok. 

Większość przesądów podkreśla krwiożerczość i żarłoczność ssaków 
drapieżnych. Jeszcze sto lat temu poważne zródła podawały, że wilk 
jest tak żarłoczny, że na raz dwie owce jest w stanie zjeść! Tymczasem 
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nymi tego o ich zamiłowaniu do 

wplątywania się we włosy... 

3. Węże nie są ani obrzydliwe, 

ani śliskie * 
Fot. J. Romanowski 


Nie ma widza, który nie zachwy 
całby się urodą afrykańskich pejza 
ży w filmie Sydneya Pollacka „Po 
żegnanie z Afryką". Wszystkim tak 
że ogromnie podoba się gra świot 
nej amerykańskiej aktorki Meryl 
Streep w roli baronowej Karen 
de Blixen, autorki bardzo osobistej 
pięknej książki wspomnień lat 
spędzonych w Afryce. Znakomity re. 
żyser zdołał niezwykły czar tej lek 
tury przekazać w obrazach, a właś- 
nie sztuce Meryl Streep zawdzię- 
czamy, iż tak dobrze pojmujemy 
fascynację inteligentnej, wrażliwej 
córki kraju Północy, jakim jest Da- 
nia, Afryką i jej mieszkańcami. Jak- 


by urodziła się do tej roli — nic 
dziwnego, że otrzymała za nią Os- 
cara 


Meryl Streep, niezaprzeczalna 
gwiazda amerykańskiego kina ostat- 
nich lat, różni się ogromnie od in- 
nych popularnych aktorek, nawet ty- 
pem urody — jakby retro. Subtelna, 
pociągła twarz, delikatna karnacja, 
wąski szlachetny nos, wysokie czo- 
ło, zielone spokojne oczy i krucha 
sylwetka. Chwilami wydaje się sza- 
ra, niepozorna, aby już za chwilę 
rozświetlić się niezwykłą pięknoś- 
cią. Jej charakterystyczny styl gry 
jest zaprzeczeniem temperamentu i 
siły przebicia, jakie reprezentują Si- 
gourney Weaver, czy Kathleen Tur- 
ner, a jednak postacie, które kreuje, 
to również kobiety niezwykłe, silne, 
dominujące nad otoczeniem. 


Urodziła się 
Basking Ridgo w 


Jost jedną z nic 


mogą poszczycić 


niem akademickim. Miała 


śpiewaczką oporo 
ukończeniu Schc 
zadebiutowała ce 
wayu główną rolą 

Poskromier nicy 
pira 

Swe ekranowe kreacje dobie z 
rozwagą, świadoma jaka skala emc 
cji potrzebna jej jest do najpełniej 
szej realizacji. W filmie Michaela 
Camino z 1978 r Łowca jele 
zagrała porzuconą narzeczoną, rok 
później w filmie Woody Allena 
„Manhattan*” — żonę opuszczającą 
męża, w „Sprawie Kramerów"' K 


Bentona była kobietą, która dec) 
je się na pozostawienie swego jedy- 
nego dziecka pod opieką ojca, by 
móc odżyskać swoje utracone „ja 

Tajemnicza i niezrównoważona była 
w „Kochanicy Francuza” K. Reisza 
Zawsze gra kobiety samotne, szuka- 
jące spełnienia poza rodziną, wyz: 
wolone, świadome swych dążeń a 
zarazem ceny jaką zapłacą za ich 
osiągnięcie. Są to role o dużej sile 
wyrazu, prawdziwe psychologicznie. 
Niektórzy krytycy twierdzą, że bije z 
niej emocjonalny chłód. Ale jest to 
raczej powściągliwość, skupienie. 

Aktorka ponoć ogromnie przeżywa 
dzieje każdej ze swoich bohaterek. 
Twierdzi, że są one po prostu jej 


u 


FASCYNUJĄC: 


swe emanc łe 
życiu prywatny t zupełn 

Lubi dom, codzienne obowiązk 
Gdy gra w filmie czyna d 
już o goc ej. Przed wyja 
dem na pla zają 

kami malu Grace 

Mamie przygotować 


wyprasować koszule 
wieźć 8-letniego Henry'ego do szko 
ły. — Jestem zupełnie zwyczajna 
mówi. Nie piję, nie zażywam środ: 
ków uspokajających, Pracuje dużo i 
jest doceniana. Do jej trzech Osca- 
rów przybyło najwyższe wyróżnie- 
nie telewizyjne — nagroda Emy 
Award za rolę Ingi w filmie „Holo- 
causte'. Portret, który publikujemy 
pochodzi właśnie z tego filmu 


bliskie. (eb) 


GDZIE BAJKA Tradycyjnym zimowym (jesiennym, 
4 wczesno-wiosennym, chodzi o okres, 
A GDZIE PRAWDA? gdy jest zimno) swetrem jest, oprócz 00 

wszelkich nowości i przebojów, gruby 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 pulower z naturalnej, nie farbowanej 
——-—--——----„— wełny. Biały jak... śnieg. Ten śnieg cy- 


wilizowany rzecz jasna, a więc taki nie- 
co bardziej kremowy, szarawy. 


Fason takiego „naturalnego swetra 
jest od dziesięcioleci niezmienny. Nie 
za luźny, ale i nie za obcisły, do poło- 
wy bioder, wykończony na dole ściąga- 
czem. Także i przy szyi jest ściągacz, 
wykańczający niezbyt głębokie okrągłe 
wycięcie. Fachowo nazywa się to „„,pła- 
ski półgolf”. 

W przeciwieństwie do bardzo nie- 
skomplikowanego fasonu, ścieg, którym 
taki sweter jest wykonany, powinien 
oszałamiać fantazyjnością. Elementy 
wklęsłe i wypukłe, warkocze i warko- 
czyki, „plastyczne'” kratki, kropki, kół- 
ka, liście, całe kwiaty wręcz... Słowem, 
co kto tylko potrafi drutami wyczaro- 
wać, tym powinien się popisać. Ponie- 
waż sama włóczka jest mało agresyw- 
na (właściwie — wcale nie jest), to nie 
istnieje niebezpieczeństwo nadmiaru 
ściegowych elementów  zdobniczych. 
Może ich być naprawdę mnóstwo i — 
nic to nie szkodzi, a wręcz przeciwnie 
— podnosi urodę swetra. 


DOM MODY 


naprawdę wilk zjada około... 2 kg mięsa na dobę. Bardzo złą opinią cie- 
szyły się ryś i żbik. Opisywano je jako najstraszniejszych tępicieli zwie- 
rzyny, rozbójników leśnych zagrażających nawet człowiekowi. Jak .głę- 
boko zakorzeniły się przesądy dotyczące rysiów i żbików czyhających 
na ludzi, świadczy też to, że istnieją współczesne opowiadania dla dzie- 
ci, w których dorosły mężczyzna nieomal cudem wychodzi cało ze 
spotkania ze żbikiem! Zwierzęciem wielkości dużego kota domowego. 

Dośc powszechne jest nadal wyobrażenie, że kuny, tchórze i łasice 
zabijają dla przyjemności i wypijają krew swych ofiar. Mylne to mnie- 
manie powstało stąd, że te drapieżniki uśmiercają większość ofiar ste- 
reotypowym chwytem za kark i szyję. Po zadaniu śmiertelnego ciosu 
drapieżnik na jakiś czas nieruchomieje z zaciśniętymi szczękami i do- 
pierc potem zaczyna pożerać swą zdobycz. Zdarza się, że przy tym zli- 
że „roplę krwi, nigdy jej jednak nie wysysa! Nie można też nazywać 
drapieżników żarłocznymi, gdyż zjadają tylko tyle, aby zaspokoić głód i 
polują tylko wtedy, .kiedy są głodne. Jak mówi mądre przysłowie „/ak 
wilk niegłodny, to się i krowie ogonem kłania...” 

Wiele można by jeszcze wymieniać lepiej i słabiej znanych wierzeń i 
przesądów o zwierzętach. Czasy się jednąk zmieniają i dziś już nikt nie 
wierzy, że jaskółki zimują na dnie jezior, a bociany przynoszą dzieci 
Ale z drugiej strony wiele przesądów do dziś niesie w sobie ładunek 
wrogości do zwierząt, przyczyniając się do ich prześladowania. Najwyż- 
szą już chyba pora, aby bezmyślne powtarzanie podobnych historyjek 
uznać za takie samo wstydliwe świadectwo lenistwa umysłowego, jak 
nieznajomość klasyki literackiej czy historii. Czas, by szeroko otworzyć Aby te wszystkie ściegowe „„fidrygał- 
oczy na otaczający świat przyrody i to co wydumane — między bajki ki" rzeczywiście pięknie wyglądały, i to 
włożyć... nie tylko zaraz po zrobieniu swetra, ale 

JERZY ROMANOWSKI i po wszystkich kolejnych jego pra- 

2 niach, musi być on wykonany ze znako- 

„| | mitego surowca. Taka włóczka czysto 
wełniana, a do tego równa, beż zgru- 
bień, gruzełków, zwężeń) jest bardzo 


UŚMIECH NUMERU „Jest t 
|| droga — za tę cenę można mieć co 


MĄDRALA zwierza się swemu koledze z klasy — lksiń- najmniej trzy inne swetry. 
skómu; i nie jest zb: aktyczny, 
— Są dni, kiedy nie chce mi się wstawać z łóżka i iść ORO A SA A 34 RAA 
goszkoyi rągło”. Ma on jednak, oprócz urody, je- 
m Ale ani s szcze jędną niezaprzeczalną zaletę — 
— Przeważnie od poniedziałku do piątku... jest ponadczasowy, tzn. wiecznie RAGAŚ 
i * "ny. Więc jeśli którejś z Was wpadnie w 
ręce taka właśnie wełniana włóczka, to 
zanim zdecydujecie się ufarbować ją 


— JA MAM bardzo skąpego tatę! — chwali się Mądra- 


lówna. | jaki: i Re 0 
na jakiś „aktualnie modny kolor, za- 
| — Ja mam na pewno bardziej skąpego! — przebija ją stanówcie się, czy nie lepiej przezna- 
Iksińska. , | || czyć ją na taki tradycyjny zimowy pulo- 
— Udowodnij to! wer. Moda się bowiem zmienia, a one 


— Proszę bardzo: gdy nie ma błota, mój tata jeżdzi sa- 


mochodem bez błotników..! są ciągle takie same. 


RIUSZKA 


-_ zała się po raz pierwszy w Londynie 24 lutćgo 


„Widmo krąży nad Europą... 


_widmo komunizmu”. Tak brzmiało pierwsze 
zdanie pewnej niewielkiej książeczki, która uka- 


1848 roku, zatytułowanej „Manifest komuni 
styczny”. Jej autorami byli dwaj myśliciele nie 
mieccy: Karol Marks i Fryderyk Engek. 


Włodzimierz Wierzchoń specjalizuje 
którą określilbym jako 


poszukiwania dowodów na to, że nie 


się w lematyce 


steśmy sami w kosmosie. Temat ten inte- 
resuje większość czytelników Tomika, a 
niektórzy chcieliby aby nasz kącik pó- 
święcony był wyłącznie tej problematyce, 


a ściślej tematyce UFO. Jak wiecie z 
przeszłości, ufologią zajmujemy się od 
czasu do czasu, ale nie jest to główne za* 
jęcie Tomika, który ma ambicje szerzyć 
prawdziwą wiedzę o kosmosie, a także 
relacjonować ważniejsze osiągnięcia 


„Manifest komunistyczny” to pierwszy doku 
ment rodzącego się nowego ruchu, który już 
niedługo miał wywróać dotychczasowy świat 
do góry nogami. 

Oryginalność myśli „Manifestu” nie polegała 
na stwierdzeniu, iż należy zbudować nowy, lep: 
szy świat, wolny od niesprawiedliwości, wyzysku 


_ | nędzy. Takie były wszak marzenia ludzkości od 


i 
j 
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wieków, a w XVI wieku angielski filozof i polityk 
— Tomasz More, stworzył wizję szczęśliwej 
wyspy Utopi, gdzie panowały wolność, dobro- 

i harmonia. Po nim utopiari zajmowało się 
dziesiątki i setki filozofów. 

Marks i Engels — jako pierwsi — napisali, jak 
do tego urządzenia lepszego świata trzeba się 
zabrać i poddali naukowej analizie, dlaczego 
obecny świat jest tak zły. Otóż — stwierdzali 
— niesprawiedliwość ma za przyczynę stosunki 
ekonomiczne, które dzielą społeczeństwa na 
wrogie klasy: tych co posiadają fabryki (i inne 
środki produkcji) i wyzyskują innych oraz tych, 
którzy pracują i podlegają wyzyskowi. Dopóki 
klasy nie znikną — usunięcie niesprawiedliwości 
nie będzie możliwe. Zatem trzeba, by środki 
produkcji przeszły w ręce tych, którzy pracują, 
czyli klasy robotniczej (proletariatu) i by oni za- 
rządzali państwem. Tylko bowiem proletariat 
może doprowadzić do powstania społeczeństwa 
sprawiedliwego, a zatem tylko on może zreali- 
zować w praktyce wizję wolnego od ucisku 
społeczeństwa nie podzielonego już na wrogie 
klasy. Takie przyszłe społeczeństwo nazwali „ko- 
munistycznym” (od łacińskiego słowa — com- 
munio — wspólnota), a etap przejściowy pomię- 
dzy kapitalizmem i komunizmem — „socjaliz- 
mem” (od łacińskiego słowa. „socius” czyli spo- 
leczny, bo środki produkcji zostaną uspołecznio- 
ne). Tak więc — zdaniem autorów „Manifestu”, 
całe zło leży w strukturze dotychczasowego 
układu ekonomicznego i społeczno-polityczne- 
go. Jednak kapitalizm nie ustąpi bez walki, stąd 
potrzebna jest rewolucja. Taką rewolucję może 
przygotować i przeprowadzić tylko klasa robot- 
nicza zorganizowana w partię socjalistyczną. 

Marks i Engels odrzucili tradycyjny podział 
świata biegnący wzdłuż granic państw i upatru- 
jący wrogów w innych narodach. Powiedzieli, 
że linia walki przebiega wewnątrz społeczeństw, 
wedle podziału na kapitalistów i proletariat. 
Konsekwencją takiego poglądu stało się hasło: 
„Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się'”, 
którym „Manifest" zakończono. 

„Manifest Komunistyczny” był dokumentem 


Ę rewolucyjnym dlatego, że po pierwsze nama- 


wiał do rewolucji, a po drugie zupełnie inaczej 
niż dotąd interpretował mechanizmy rządzące 
żydem społecznym. Naukowa analiza sytuacji 


_ kapitalizmu i sprzeczności klasowych jako siły 


napędowej histórii sprawiała, że owa niewielka 
książeczka stała się podstawą działania ruchu 
robotniczego. 

Po polsku „Manifest” został wydany jeszcze 


"w tym samym, 1848 roku w Londynie. Drugie 


jego wydanie ukazało się w 1883 roku w Gene- 
Wie, z przedmową Fryderyka Engelsa. 


SZPERACZ 


techniki astronautycznej. 


PREZES 


SILENTIUM UNIVERSI 


— milczenie kosmosu 


Gdy Słońce i jego układ planetarny 
wyodrębniły się z obłoków materii mię- 
dzygwiazdowej, nasza planeta była je- 
szcze rozpaloną do olbrzymich tempe- 
ratur gazową kulą. W miarę upływu 
czasu jej zewnętrzna skorupa zaczęła 
zastygać, a z wnętrza globu wydostały 
się wielkie ilości gazów, przede 
wszystkim wodór, amoniak oraz metan. 
Pierwotne morza owego okresu zawie- 
rały dużą ilość rozmaitych związków 
organicznych. Związki te łączyły się 
tworząc pierwotne molekuły życia — 
organizmy złożone z białek i kwasów 
nukleinowych, które następnie samo- 
czynnie się odtwarzały i czerpały pow- 
stające nadal z ich otoczenia związki 
organiczne... 

Otóż właśnie, przed 3,8 mid lat zapo- 
czątkowany został biologiczny etap 
powstawania życia na jednej z planet 
krążących wokół Słońca — jednej spoś- 
ród prawie 200 miliardów gwiazd ist- 
niejących w naszej Galaktyce. Istoty ro- 
zumne takie jak my, zbudowane z bia- 
łek zanurzonych w wodzie mogły więc 
równie dobrze powstać na wielu innych 
systemach planetarnych, krążących wo- 
kół gwiazd takich jak Słońce. Słusznie 
więc zakładali realizatorzy programów 
badawczych mających na celu nawią- 
zanie łączności radiowej z innymi cywi- 
lizacjami. Od połowy XX wieku zainsta- 
lowano właśnie na całym świecie setki 
nowoczesnych radioteleskopów, odbie- 
rających sygnały. radiowe z odległego 
kosmosu. Pierwszy taki projekt — SETI 
(Search for Extraterrestrial Intelligence) 
powstał w Stanach Zjednoczonych w 
1960 roku. Nasłuchem objęto najpierw 
dwie najbliższe gwiazdy podobne do 
Słońca — Tau Ceti i Epsilon Eridani, 
ale żadnego sztucznego sygnału nie 
odebrano i projekt upadł. 

W Arecibo na wyspie Puerto Rico, 
zainstalowany jest największy radiote- 
leskop świata o nieruchomej antenie, 
której średnica wynosi 300 m. Otóż w 
roku 1985 odebrano tam zdumiewający 
ciąg sygnałów radiowych pochodzą- 
cych właśnie z rejonu Epsilon Eridani, 
gwiazdy odległej od Ziemi o 10,82 lat 
świetlnych. Były to fale radiowe wyglą- 
dające na sztuczne nie tylko z tego 
względu, iż emitowane były w bardzo 
wąskim pasmie, ale również dlatego, 
że składały się z kilku cykli trwających 


dokładnie 360 sekund i zadziwiająco 
regularnie powtarzających się, po 60 
sekundowej przerwie, z niewiarygodną 
dokładnością co do sekundy! Czegoś 
takiego w historii radioastronomii je- 
szcze. nigdy dotąd nie zarejestrowano. 
Obecnie nad rozszyfrowaniem tego ra- 
diogramu pracują naukowcy zaopatrze- 
ni w najnowocześniejszą aparaturę. 
Może więc już niedługo dowiemy się o 
wynikach tych prac... 

Czy jednak sygnały radiowe mogą 
być jedynym przejawem istnienia życia 
rozumnego we wszechświecie, jakkol- 
wiek pozostaje jeszcze możliwość rela- 
tywistycznych lotów  międzygwiezd- 
nych? A więc... czy tzw. UFO są pojaz- 
dami pozaziemskimi? Aby odpowie- 
dzieć na to pytanie weźmy dla przykła- 
du statystykę australijską z lat 
1960-1976. W tym właśnie czasie lotnic- 
two australijskie otrzymało łącznie 1023 
raporty, z których za obserwacje auten- 
tycznych NOL uznano 41. A oto inny 
przykład — statystyka United States Air 
Force (USAF) — obserwacji UFO w la- 
tach 1963-1967. Jej wyniki prezentują 
się następująco: 

— 27% obserwacji: gwiazdy, planety i 
obiekty astronomiczne 

— inne 27%: samoloty i balony meteo- 
rologiczne 

— 23% obserwacji: meteory, sztuczne 
satelity i inne obiekty z pobliskiej 
przestrzeni kosmicznej 

— inne 23%: przypadki nie wyjaśnione 
(tzn. przede wszystkim różne zjawi- 
ska atmosferyczne, odblaski świetl- 
ne chmur, pyłu i aerozolu, smugi 
kondensacyjne, ptaki, latawce, ba, 
nawet miraże — złudzenia optyczne 
itp.) 

Na koniec chciałbym dodać, że kilka 
dni temu przejrzałem dostępne mi in- 
formacje i sprawdziłem, że w 1961 roku 
w ramach projektu OZMA prof. Frank 
Drake wysłał przez antenę radiotele- 
skopu z Obserwatorium Radioastrono- 
micznego w Green Bank w stanie Wi- 
rginia Zachodnia „depeszę'”' na długoś- 
ci fali 21 cm w kierunku gwiazdy Epsi- 
lon Eridani. Jeśli więc na którejś z 
obiegających ją planet powstały istoty 
rozumne i rozwinęła się cywilizacja na- 
ukowo-techniczna, zdolna odebrać te 
sygnały, to wówczas na ewentualną od- 
powiedź musielibyśmy czekać co naj- 


Prowadzone kilkadziesiąt lat przy użyciu coraz lepszej i potężniejszej aparatury poszu- 
kiwania w ramach programu CETI („Communication with Extraterrestrial Intelligence — 
łączność z pozaziemskimi istotami inteligentnymi) nie tylko nie wykryły obcych cywiliza- 
cji, ale nawet nie stwierdziły najmniejszego śladu ich radiowych sygnałów. Tymczasem w 
piękną słoneczną porę 2 kwietnia 1966 roku nad Melbourne, miastem liczącym ponad 
2000000 mieszkańców przeleciał obiekt o metalicznym połysku i średnicy około 8 me- 
trów, zaopatrzony w cztery rakietowe dysze wylotowe. Mężczyzna, który go słotografował 
zastrzegł sobie całkowitą anonimowość w obawie przed ośmieszeniem. Powyższy rysunek 
wykonano na podstawie jego fotografii (wg Williama C. Chalkera — „The Royal Australian 


Nir Force Investigation of UFO's”). 


mniej 23,6 lat, czyli dokładnie począw- 
szy od 1985 roku. Odebrane sygnały w 
Arecibo, właśnie w 1985 r. tym bardziej 
zasługują na uwagę. Warto wspomnieć, 
że od 1940 roku gwiazda ta stanowiła 
szczególny przedmiot badań P. van de 
Kampa, który wykonał około 800 jej fo- 
tografii. W 1974 r. na podstawie analizy 
tego materiału doszedł do wniosku, że 
obiega ją w odległości 900 mln kilome- 
trów planeta o masie 6-8 razy większej 
od masy Jowisza i wykonująca jedno 
okrążenie na 25 lat. Jednym słowem 
prawdopodobnie mamy do czynienia z 
układem  planetarnym złożonym z 
mniejszych planet krążących w różnych 
odległościach. Nic więc dziwnego, że 
gwiazda ta była jednym z pierwszych w 
historii radioastronomii obiektów po- 
szukiwań istot inteligentnych w kosmo- 
sie. 

„Nawiązanie łączności z innymi cy- 
wilizacjami i rozstrzygnięcie kwestii, 
czy oprócz nas istnieje jeszcze gdzieś 
życie organiczne i istoty rozumne — pi- 
sze A. Marks w swojej książce „W po- 
szukiwaniu kosmitów” — są z pewnoś- 
cią problemem naukowym godnym po- 
ważnych badań. Konsekwentnie więc 
rozszerzamy badania naukowe na tym 
polu. Równocześnie daje się zaobser- 
wować w kołach naukowych definityw- 
ne odchodzenie od problematyki UFO i 
„wizyt z kosmosu". Wszystkie dotych- 
czasowe analizy naukowe tych proble- 
mów wykazały bowiem ich merytorycz- 
ną nicość.'' 

Czy aby na pewno? Ja oczywiście 
mam swoją własną, wyrobiorńą opinię 
na ten temat. Aby się jednak zbytnio tu- 
taj nie rozpisywać i z nikim nie polemi- 
zować spróbuję wyrazić ją w kilku sło- 
wach, w bardzo mądrym powiedzeniu 
George'a B. Shaw'a — „wielkie prawdy 
początkowo są bluźnierstwami”. 

Włodzimierz Wierzchoń 
ul. Orłowicza 8/27 
> 00-414 Warszawa 


Kącik 


korespondentów 


Astronomią ogólną a szczególnie ukła- 
dem planetarnym Słońca interesuje się 
Mariusz Korzeniowski, ul. Stachiewicza 
31/61 30-303 Kraków. 


Poszukuję projektu budowy amatorskiej 
lunety astronomicznej, Paweł Popowicz, ul. 
Janka Krasickiego 1/11, 37-450 Stalowa 
Wola. Podobnie pilnie poszukuje projektu 
budowy teleskopu soczewkowego lub 
zwierciadlanego, powiększającego mini- 
mum 100%, Andrzej Wąsowicz — ul. 
Szkocka. 99/24, 54-402 Wrocław, tel. 
57-75-65. 


Poszukuję soczewki wypukło-wkięsłej lub 
dwuwypukłej o parametrach: +1 dioptria, 
F=1000 mm, 0=60 mm, za które zapłacę 
gotówką — Grzegorz Dudek, ul. Kościelna 
9/4, 42-245 Secemin. 


Robert Jackiewicz — ul. 22 Lipca 7 m. 
39, 07-100 Wyszków — posiada do od- 
sprzedania komplet szkieł optycznych wraz 
z instrukcją montażu teleskopu. A oto po- 
dane przez niego niektóre parametry tej 
optyki. Soczewka obiektywowa achroma- 
tyczna: F=390 mm, a=68 mm. Soczewki 
okularowe: F=16,16 mm, 0=7,5 mm. So- 
czewki te gwarantują 50-krotne powiększe- 
nie i dobrej jakości obraz. Koszt soczewek 
wyniósł 8500 zł. Ja, oczywiście odstąpię je 
po niższej cenie, ponieważ otrzymałem od 
krewnego z RFN teleskop, który daje po- 
większenie 120 x — pisze Robert. 


Uwaga, pisząc do kącika koresponden- 
tów podaj imię i nazwisko, wiek lub klasę, 
do'której chodzisz oraz krótko sprecyzowa- 
ne zainteresowania. „Świat Młodych” nie. 
bierze odpowiedzialności za treść ogłoszeń 
i prowadzone między Czytelnikami transak- 
cje finansowo-wymienne, 


coraz większe przestrzenie. Tu i tam wyrastały liściaste krza- 
ki, a wśród sosnowych olbrzymów coraz częściej widać było 
le pnie brzóz, olchy I jodły. 

Wędrowaliśmy już chyba z godzinę. Karol co pewien czas 
zerkał na kompas. Uśmiechnąłem się. Kiedy pierwszy raz wy- 
brałem się z moim przyjacielem na Dziki Zachód, zabrałęm ze 
sobą lornetkę i właśnie kompas. Zostałem wtedy wyśmiany! A 
jednak Karol przekonał się do lornetki bardzo szybko, a po kil- 
ku latach | do kompasu. Przyznał, że podczas leśnych wędró- 


| _ wek jest bardzo przydatny. 


Rzi l I skupiska krzewów ciągnęły się przed nami mo- 
a Nacia Snst przerywanej rzadkimi głosami ptaków 


przypuszczałem. Zarośla 
prawo I w lewo. Środkiem 
aną w liczne głazy 


Zatrzymał się nad wodą. 
— Taka informacja topograficzna może się przydać. Jeśli 
się jednak nie zgadzasz, chętnie wysłucham innej propozycji. 


Nie miałem nic do zaproponowania, więc rzekłem: 

— Zgoda, Karolu. Chodźmy, chociaż moje nogi dobrze już 
czują drogę. Nie masz to jak dobry koń! 

— Pewnie, pewnie, lecz konna jazda przez las to czyste wa- 


-rlactwo,.a poza tym... nie mamy koni. O... popatrz tu! 


— Gdzie? 
— No tu, tu — wskazał rąką. 


Nad samym brzegiem strumienia widniał zatarty ślad ludz- 
kiej stopy: odbicie obcasa i kawałek podeszwy. 

— Ależ ty masz oczy! — zdumiałem się. Nigdy bym tego 
nie dostrzegł. z 

— Ot, po prostu szczęśliwy traf. Nasz nieznany myśliwy 
właśnie w tym miejscu przekroczył strumień. Chodźmy za nim. 


Woda sięgała mi do kolan, wlała się do butów, przemokły 
mi spodnie. Dla zasiedziałego mieszczucha (jakim przed laty 


byłem!) równałoby się to prawie katastrofie, obecnie był to . 


drobiazg. Spodnie wyschną za godzinę, a buty przy wieczor- 
nym ognisku. p 
Powędrowaliśmy prawym brzegiem, pod prąd strumienia, 


zielonym pasem przybrzeżnych traw. Od czasu do czasu trze- 


ba było wejść do wody, bowiem zarośla gęstniały, a brzozy i 


olchy, których tu rosło coraz więcej, nieprzebytą ścianą do- 
chodziły do koryta rzeczki. Teren stopniowo wznosił się. Nogi 
rozbolały mnie na dobre. Spacerki po Milwaukee to nie tre- 
ning. A przestrzenie poza miastem przemierzałem zawsze na 
końskim grzbiecie lub w łodzi. Nic więc dziwnego, że obecnie 
ledwo wiokłem się, czując ból łydek i stóp. 

— Daleko jeszcze, Karolu? 

— Dokąd? 

— No... do tego wzgórza. 

„— Cierpliwości! Z każdym krokiem jesteś bliżej. 

— Ale jeszcze tych kroków? 

— Za niecałe pół godzinki będziemy u celu. Nie warto już 
przerywać marszu. p 


Zacisnąłem zęby i bohatersko wlokłem się za Karolem. 

Podejście stawało się coraz bardziej strome, a więc coraz 
trudniejsze. Na dodatek wiatr ustał zupełnie. Drzewa rzedły, 
plamy słoneczne na poszyciu powiększały się, rosła duchota. 
Byłem mokry od potu jak przysłowiowa mysz. 


Dotarliśmy wreszcie do miejsca, które początkowo uznałem 

za płaski szczyt wzgórza. Pomyliłem się. To, co wyglądało na 

- szczyt, było czymś pośrednim między łączką a lasem. Znikł 
mech i krzewy. 


Cdn. 
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- Wór nieżle ważył, pełen sucharów, wędzonego boczku i pu- 


szek z fasoią. Musieliśmy się bowiem zabezpieczyć przed gło- 
dem — polowanie mogło nam się nie udać albo mogliśmy 
spotkać tylko łosia lub karibu. Bo do tych czworonogów posta- 
nowiliśmy nie strzełać. Dwu ludziom taka masa mięsa nie była 
potrzebna, natomiast suszenie pokrojonych. w płaty kawałków 
„mięsa zajęłoby wiele, wiele godzin. A wyprawę naszą Karol 
zapłanował na trzy dni. Rzeczywistość pokrzyżowała nasze 
zamiary zarówno co do polowanie na karibu, jak czasu trwa- 


nia wyprawy. Ale o tym 


— Zacznij nas szukać, jeśli nie wrócimy za tydzień. 

— Więc jak to? Trzy czy siedem dni? 

— Najkrócej trzy, najdłużej siedem. Taka wędrówka może 
się przeciągnąć. Ale bądź dobrej myśli, uważaj na siebie i pil- 
nuj Kitty. Byłoby dobrze, gdybyś na ten czas sprowadził do 
leśniczówki ojca. Do zobaczenia! Prowadź, Janie. 

Poprowadziłem, pełen obaw, czy trafię na odkrytą poprzed- 
nio polankę. Lecz w miarę marszu nabierałem pewności sie- 
bie. Do polanki dotarłem bezbłędnie. 

— To tu stwierdziłem nie bez dumy. 

— Widzę. Pozwolisz, że teraz ja pójdę pierwszy. 

Jednakże po przejściu podmokłej polanki zatrzymał się. 
Ano, nie było tu żadnych tropów. s 

— Nieco w prawo, Karolu — poinformowałem. — Wypatruj 
trzech wielkich sosen rosnących na pbwodzie małego koła. 

Jednocześnie bacznie rozglądałem się dookoła, krocząc te- 
raz nie za swym towarzyszem, lecz obok niego. Pierwszy też 
dostrzegłem i ślady po ognisku, i otaczające je potężne pnie 
drzew. 

— No, więc jesteśmy na miejscu. Popatrz uważnie, Janie. 
Czy coś się tu zmieniło? 

wzruszyłem ramionami. Ę 

— O co ci chodzi, Karolu? Ślad po ognisku jest taki sam, 
niedopałki drewna nadal leżą wraz z resztkami zajęczych koś- 
ci. Skórkę znalazłem ot tam, pod tamtym drzewem, obok ob- 
gryzionej; zajęczej głowy... O, głowa znikła! — wykrzyknąłem 
w zdumieniu. ; zÓ 

— Pewnie ją porwał jakiś gryzoń. A szkoda. Znikła ostatnia 
możliwość sprawdzenia... Si 


— Czego? — przerwałem. 

— Sprawdzenia, czy zwierzę trafiono śrutem w głowę. 

— Ależ, Karolu, przecież twierdziłeś, że zając zginął od 
strzały! 

— | nadal tak twierdzę, lecz oględziny głowy mogłyby lepiej 
uzasadnić moje przeświadczenie. Ale mniejsza z tym! Zbadaj- 
ny teren. Ty w lewo, ja w prawo. 

Poczęliśmy krążyć z oczami utkwionymi w ziemi. Poprzed- 
nim razem nie odkryłem nic więcej. I teraz równie bezskutecz- 
nie wypatrywałem jakichś śladów. Po kilku minutach zaniecha- 
liśmy poszukiwań. . 

— No i co, Karolu? 

— Nic, zupełnie nic. Wyobraź sobie jednak, że ten teren nie 
jest. mi obcy. Ja już tu byłem podczas zimowych polowań, nie 
mogę się mylić, chociaż wtedy las wyglądał nieco inaczej. 
Jeśli mnie pamięć nie zwodzi, to gdzieś przed nami toczy swe 
wody leśny strumień. Może nad jego brzegami los uśmiechnie 
się do nas? 

— Dlaczego właśnie tam? 

— Bo nikt nie może żyć bez wody ł człowiek, którego tropi- 
my, powinien koczować w pobliżu rzeczki. 

Karol odznaczał się dobrą pamięcią wzrokową, na pewno 
więc gdzieś przed nami toczył swe wody leśny ponik. Gdzieś 
przed nami... Ale gdzie? W pierwotnym borze nietrudno trafić 
na mnóstwo leśnych jeziorek czy strumyków. 

Szliśmy w milczeniu, oddaleni jeden od drugiego zaledwie o 
parę kroków. Zauważyłem, że runo leśne staje się coraz buj- 
niejsze. Aksamitńy mech o szmaragdowym połysku pokrywał 


Dokończenie na str. 7 


